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P opraw a la k  b ło tn istych . —  D źw ign ie  gospodarstwa w iejskiego: IV . K rochm alnie (dokończenie) . —  P rzegląd Z ie m ia n in a , p ism a  poświeconego  
ro ln ictw u  i p rzem ysłow i (ciąg dalszy). —  P rzegląd kalendarza czy li R oczn ika  S trąbskiego na r. 18") i  w  W arszaw ie. —  W iadom ości handlo­

w e: z  G d a ń ska , J a ro sła w ia , Gorlic i ze  Lw ow a. —  K urs lwowski.

Popraw a łąk błotnistych.
W' naszym kra ju  bardzo dużo je s t  mocza r ,  k tóre  

tylko kwaśne  siana wydają  i to w małej  bardzo  ilości. 
Ich p o p ra w a  bardzo  jest  po t r z e b n a ;  dlatego jakiekolwiek 
w  tym zawodzie doświadczenia  mogą  wyrodzić z czasem 
naś ladow ania  dość korzystne.

Na Szlązku w j edn ym  miejscu około W r o c ł a w i a ,  p e ­
wien  gospodarz  po lepszył  znacznie swoją  mokrą  łąkę n a ­
w ozem piasku.  Ta łąka zna jdowała  się na takich m o c z a ­
r a c h ,  iż tylko w  nadzwyczajną  posuchę  można było do 
niej dos tać się wozem.  W  roku  1846 i 1847, w zimie 
kiedy już błota dob rze  zamarzły,  b ra ł  w miejscu pobl iskiem 
p iasek żółty,  g l inkowaly ,  woził  i rozsypywał  go po tej 
łące w grubości  n iemal  je dn ego  cala. Wszakze z p o w o d u  
zamarznięc ia  nie dał  się ro zp raw ić  r ó w n o ;  ale za to wy­
n ik ło  zląd doświad czen ie ,  iż w miejscach na jeden  cal 
g rubośc i  o k r y ł y m , piasek z nadcszłą wiosną zanurzył  się 
ca łkowicie z m e c h ,  jaki zwykle bywa na takich moczą 
r a c h , i w tych mie jscach okazały się naj lepsze t rawy;  zaś 
tam gdzie go było i n n i e j , wydatek  był  mnie jszy ,  a gdzie 
go było g r u b i e j , t r aw a  była rzadka,  okazywały się piesze 
i piasek został  między t r a w ą  zda eka widocznym.  Tym 
s p o s o b e m  zawiez iona łąka zmieni ła odrazu  całą swoją r o ­
śl inność i w miejsce małej  ilości kwaśnego  siana wydała  
zaraz w lecie n a s lę p n e m  piękny ga tun ek  t rawy,  z której  
o t rzyman o na każdym m o r g u  około 15 c e tn a ro w  siana 
p ie rwszego  z b i o r u ,  a p rócz  lego p o t r a w u  jes iennego  w 
znaczniejszej jeszcze ilości.

Koszta tego nawozu o b r a c h o w a ł  ten gospod arz  w len 
spo sób ,  miejsce z k tórego  bra ł  p iasek było 800 kr ok ów  
od łąki o d d a lo n e ,  j ed na  fura obraca ł a  10 razy na dz ień ;  
na je den  m ó r g  sp o l r z e b o w a ł  80 f u r ,  do nakładania na 
wozy i rozprawiania  wyszło 20 r o b o tn ik ó w  ; licząc tedy p ie ­
szych ro b o tn ik ó w  po 5 groszy prusk ich ,  a j edną  furę dziennie 
po  20 groszy, wynos ił  koszt  j edne go  mo rga  8 t a l a ró w  i 20 
groszy p r u s k i c h ,  co czyni na cwancygiery  aus t ryackie  12 
złr. 16 kr. m. k. Ten koszt  zaraz w  p ie r wszym  r o k u  łtył 
wynagrodzony w d w ó j n a s ó b ;  bo wp rz ódy  zb ie rano  z tej 
łąki siana w p o ło w ie  i lości  l edw ie  15 groszy ce tnar  w a r ­
tującego , a teraz każdy ce tn a r  ma war tość  20 groszy.

Jedna  tylko zachodziła  t rudność  przy w y w o ż e n iu ,  
iż piasek w jamie  był mocno zmarznięty,  co u t r u d z a ło  k o ­
p ani e ;  d latego  należałoby przed  zimą takowy w  jam ie  p o ­
ruszyć i s łomą okryć.

Dźwignie gospodarstw a w iejskiego.
(D okończenie).

IV. Krochmalnie. Plenność kar tof l i ,  k tóra  do z w a ­
lała ciągnąć s to sunkow o najwyższy dochód z z i e m i , p o ­
w o d o w a ł a  w ie lu  r o l n i k ó w ,  niemogących z gorze ln ictwa  
korzys tać ,  do sp rzed aw an ia  kartofli  bl iższym i dalszym 
sąsiadom.  Wie lk i e  zląd ro ln ic two kra jowe w ogólno­
ści ponosi ło  szkody a n a w e t  ponos i ło  je  gorze ln ic two,  
k tó re  już nie tańszy na droższy, ale częstokroć  droższy na 
tańszy pr ze ra b ia ło  p r o d u k t  i n iejednego  właściciela go­
rze lni  de ba nk ow a ło .  W  do s ta wie  kartofl i  do obcych go­
rzelni  uk ryw a ł  się też se kre t  nies łychane j expensy p aij.

szczyzny i nękania  c h ł o p ó w ,  expensy bezowocnej  p a ń ­
szczyzny, k tó rą  można  było do czasu jej zniesienia góry p o ­
przewracać  i doły pow y ró w n y w a ć  a k tórą  n a w e t  g r u n t ó w  nie 
p o o b s u s z a n o , d róg  po low ych nie pow yrab iano .  K roc h ­
maln ia prze ra b i a  kar tof le  na mie jscu za pom ocą  tarka  , 
nie spożywa d r e w ,  daje o d pa dk i  na pożywienie  dla bydła,  
dozwala  p r z echo w ani a  k ro chm a lu  do droższych czasów, 
zapobiega g ł o d o w i ,  zasila gorzeln ie  w latach n ieurodza ju ,  
nie u jm u je  g ru n to w i  wyp ładza j ącemu kartofle nawozu,  
a do tego ochładza szał gorze lniany i przecząco zapobie  
ga zbytniej  t annośc i  gorzałki  w la tach b ło gos ławionego  
u rod za ju  z i e m n i a k ó w , k tóre  skoro się p r zech o ru ją ,  grożą 
tannością nie tylko go rza łk i ,  ale i zboża. Gorzeln ie ,  o l e ­
j a r n i e ,  c u k ro w a rn i e  i k rochma in i e  mają tedy  s p o w o d o ­
wać  h a r m o n i ę  w  r o ln ic tw ie  naszem , bez k tórej  nie ma 
niczego w k r a j u ,  bez które j  bywa z jedne j  s t rony  mon-  
s t rua lność  o l b rzy m ia ,  z drugiej  m ons t r ua lno ść  kar łowa ta ,  
bez k tóre j  ogół  zawsze był  i będz ie  w niedoli .

Są jednakże  do b ra  u  nas ,  k tóre  nie po win ny  g łównej  
uw ag i  swojej  na ro lę  z w racać ,  k tóre  r o ln i c tw e m  mogą  
się t rudnić  na p o d s ta w ie  siły w odn ej  i l a s ó w ,  m ó w i ę  o 
takich d o b r a c h ,  k tór ych  ro le  n i ewy śm ie n i te  w te dy  tylko 
o d p o w i e d z ą ,  gdy wszystek swój  p r o d u k t  na miejscu po 
d ob rych  sprzeda dzą  cen ac h ,  gdy w o g ro d o w ą  uderzą  
u p r a w ę ,  gdy mleko  na mie jscu  sprzedadzą.  Do ka legory i  
tych d ó b r  należą po  wie lkiej  części d o b ra  górskie.  W tych 
do b ra c h  młyny mogą  się opłacać ,  ale nieczekające na zboże 
d ow oż one  idonoszone ,  lecz zakupujące  je z okolic u r o d z a jn ie j ­
szych i ods tawia jące  mąkę  do  m ias t ,  młyn ów ani w łas nych ,  
ani  b l iskich niemających.  Stępy  dadzą pożytek  z w o d y  i j a ­
ki taki  z lasu , a ta r taki  podn iosą  war tość  drzewa.  Te i tym 
p o d o b n e  fabryczki  podadzą  sposobność  za t ru dn ie n ia  ludz i  
konsumujących  p r o d u k t a  r o ln ic ze ,  podniosą  prze to  ich 
w ar to ść  na mie jscu ,  dozwolą  za t rudniać  czeladź f o l w a r ­
czną,  k tóre j  korzys tn ie  n a w e t  przez całe lato w  g o sp o­
d a r s tw ie  ro ln e m  używać  nie można  a bez które j  obejść 
się n i e p o d o b n a ,  z p o w o d u ,  że żadne n a w e t  na jmnie jsze  
g o s p o d a r s tw o  wyłącznie na n a je m ni ku  o p a r t e m  być nie 
może.  Dotego  za t rudn ien ia  fabryczne  zwabią  osa dn ik ów 
dz ie rżawiących ,  którzy mając z a r o b e k ,  z małych  posad  
najwyższy czynsz opłacać bę dą  w  stanie.  R u c h u ,  ruchu  
n am  p o t r z e b a ,  ale r u c h u  r o z są dne go ,  bo  kręcenie się w 
kółko ze zwycza ju bez myśli  i j asne j wiedzy  nie z b a w i ,  
ale zgubi nas. Nadewszys tko  pamięta jmy,  że kto chce 
najnależyciej  korzystać z d ó b r ,  p o w in ie n  n a sam pr zód  k o ­
rzystać z przyrodzonych  ich b o g a c tw  i z p rzyrodzonych  sił* 
Porzućmy manię  szukania wie lk ich  r e z u l t a t ó w ,  kiedy ma- 
łemi  tylko rozrządzamy ś rodkami  a nie gardźmy d r o b i a z ­
g a m i ,  k tó r e  p o w ol i  mogą  nas d o p ro w adz ić  do bytu  d o ­
br e g o  a n a w e t  do i s to tnego  bogac twa,  podczas gdy zu chw a łe  
an t repryzy  rzadko kogo dźwignęły  a zbyt wie lu  z r u j n o ­
wały ze szczętem. Oglądni jmy się około siebie. Trafia się, 
że m ły na rz ,  p ros ty  młynarz przychodzi  do for tun ki  , do 
for tuny,  podczas gdy właściciel  dóbr,  mający młyny,  t a r t a k i , 
folusze,  r o l e ,  ł ą k i ,  gaje i bory,  żyje w n i e d o s t a t k u ,  w y ­
dz ie rżawiając  swoje  fabryczki żydkom po n i c z e m u ,  k tórzy  
k iwając  g ł o w ą ,  nie myśląc o n icz em ,  nie  wytęża jąc się 
w c a l e ,  żyją z tych fabryczek ,  żywią swoje  dzieci  nieraz
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b a r d z o  l iczne  i d o p r o w a d z a j ą  do  s t a n u ,  a p r z e m y s ł u  ani  
na  k r o k  da le j  nie  p o s u w a j ą ,  m o ż e  n a w e t  d l a t e g o ,  aby  
wy żs z eg o  n ie  p łaci l i  czynszu.  S t a r a j m y  się k o n ie cz n ie  
w y d o b y ć  ze sz pon  t e g o  a r c y u j e m n i e  p r z e m y ś l n e g o  l u d u ,  
a l b o  s p o w o d u j m y  go  do  p r z e m y s ł u  d o d a t n i e g o  i w t e d y  
r ó b m y  z n im w  spó łc e .  Dzisiaj  j u ż  n ie  t r u d n o  w  k r a j u
0 l u d z i ,  k tó r z y  d o b r e  t a r t a k i ,  m ły n y  i fo lusze  b u d o w a ć  
u m i e j ą ,  p r z y n a j m n i e j  t ak  d o b r e ,  że za p o m o c ą  i ch  w o d a  
nie  w  j e d n e j  w io s c e  więc e j  n a m  p rzy n i es i e  ko rz y śc i  od 
pańszczyzny ,  za k tó r ą  z o s ta w sz y  się b ez  p ie n i ę d z y  ża łu je m y  
n ie  j u ż  z samej  n ieżyc z l i woś c i  d la  w ł o ś c i a n ,  a l e z b ie dy .  
Nie ża łu jmy ,  że n am  l u d z ie  n ie  r o b i ą  pańszczyzny ,  a l e  ż a ­
ł u j m y  że n a m  n ie  r o b i ą  pańszczyzny  p r z y r o d z o n e  siły, że 
m i a n o w i c i e  w o d a  u c h o d z i  do  m o r z a  b ez  ko rz y śc i  d l a  nas- 
Nim te dy  z a b i e r z e m y  się do  p r z e ś c ig n i e n ia  A n g l i k ó w  i 
A m e r y k a n ó w  w s t a w i a n i u  maszy n  p o d z i w u  g o d n y c h ,  p o .  
z a p r o w a d z a j m y  na naszych wro d a c h  l e p s z e  t a r t a k i ,  m łyn y ,  
f o l u s z e , uż y j my  ich gdz ie  m o ż n a  do  p o r u s z a n i a  m ł o c a r n i
1 s i e c z k a r n i ,  r ó b m y  p o  p o r z ą d k u  a w k r ó t c e  w y jd z i e m y  
na lu dz i  p r z e m y s ł o w y c h .  W y s t r z e g a j m y  się h a ł a s u  a w ięc e j  
o s i ą g n ie m y  sk u tk u .  2-9 marca 1851.

P rzegląd  Z iem ianina, p ism a p o św ięco n eg o  ro ln ictw u  
i p rzem ysłow i.

Poznań , / 8 5 0 , 8vo. Poszył I —  XII. (Ciąg dalszy).

C z w a r t y  p o sz y t  poczyn a jąc y  się na  s i r .  269,  a k o ń ­
czący na  s t r .  3 6 7 ,  mie śc i  w  so b ie  n a p r z ó d  a r t y k u ł  XXI 
n a d p i s a n y :  Nawożenie poi gliną marglastą.

W  a r t y k u l e  tym m ó w i  a u t o r  na s t r .  275 :  «Jest  r z e ­
czą d o w i e d z i o n ą ,  że p o m n o ż o n y  p lo n  j e d n o r o c z n y  częs to  
kosz ta  m a r g l o w a n i a  z a p ł a c i ,  życzyć w ię c  t r z e b a ,  ażeby  
r o ln ic y  nas i  chc ie l i  s ię p r z e k o n a ć  nao c zn ie  o s k u t k a c h  
m a r g l o w a n i a . « J ed n a k że  na sir .  269 p o w i a d a  t e n ż e  s a m  
a u t o r  i w  t e jże  sa me j  r o z p r a w i e ; '  że l e d w i e  k i l ku  g o s p o ­
d a r z y  p o l s k i c h  w  X i ę s t w i e  i P r u s a c h  z a c h o d n i c h  nal i czyć 
m o ż n a ,  k tó r zy  s ię  d o  m a r g l o w a n i a  w z i ę l i ,  a l e  z a w sz e  nie  
na  t a k  w ie l k ą  s k a l ę ,  j a k  się to w  in n y c h  k r a j a c h  z n a d ­
zw y c za jn y m  s k u t k i m  dz ie je .  A u t o r e m  a r t y k u ł u  ( f a b r y c z ­
n e g o )  j e s t  W .  L.

A r t y k u ł  X X II  j e s t  n a d p i s a n y :  Raport Towarz. agronomi­
cznego w Meschede tyczący się nawożenia wapnem przez landrata 
Mose tamże. A r t y k u ł  cały n ie  z a j m u j e  t r z e c h  ca łych  s t r on .

A r t y k u ł  XXII I  m a j ąc y  n a d p i s :  Pogląd na fabrykacyę cukru 
z buraków przez Karola Paduclia.

„ C u k r o w a r s t w a  o b e c n e  s t a n o w i s k o ,  m ó w i  a u t o r ,  
j e s t  p r a w i e  wy łą c zn ie  m e c h a n i c z n e  i f izykalne i z d n i e m  
k a ż d y m  m n oż ą  s ię  j e szcze  m a c h i n y  i n a r z ę d z i a  na  j e go  
u ż y t e k  p r z e z n a c z o n e .  (Ta sa m a  k l ą t w a  d o ty k a  p o d z i ś  i 
g o r z e l n i c t w a .  R.  P. G.) P ęd  t en  o g a r n ą ł  w szy s t k i ch  n i e ­
m a l  f a b r y k a n t ó w ,  iż w o l ą  szuk ać  w  m e c h a n i c e  i fizyce 
p o m o c y ,  j a k  (niż,  R.  P. )  w  c h e m i i ,  k tó r e j  c u k r o w a r s t w o  
p o c z ą t e k  (? R.  P. G.) swó j  w i n n o  i o s t a t n i e g o  czeka  r o z ­
w ią z an ia . "  A r t y k u ł  j e d e n  z n a j w a ż n i e j s z y c h ,  k t ó r e  zna -  
c h o d z i m y  w  Z i e m i a n i n i e ,  kończy  się w  n u m e r z e  n a s t ę p u  
j ą c y m  i z a s ł u g i w a ł b y  na c a ł k o w i t y  p r z e d r u k .

A r t y k u ł  X X IV  n a d p i s a n y :  0  sprowadzaniu wody na użytek 
ekonomii gospodarskiej j e s t  p i ó r a  M., wszakże  w  poszyc ie  tym 
ty lko  w s t ę p  zamieszczono.

A r t y k u ł  XXV z n a p i s e m :  O żegludze parowej na rzekach 
naszych, j e s t  p ł o d e m  p i ó r a  A (ndrze ja )  h r .  Z (am oj sk ieg o ) ,  
k tó r y  w  zaszczy tnych  sw o ic h  u s i ł o w a n i a c h  s łużen ia  o jczy­
źn ie  n i g d y  n ie  us t a j e .

A r t y k u ł  X X V I  n a d p i s a n y : Gospodarstwo kobiece wiejskie 
i instytutu kształcenia gospodyń wiejskich, p o d p i s a n y  Czyrner.

W  a r t y k u l e  tym n a s t ę p u j ą c e  s ł o w a  na u w a g ę  szcze­
gó ln ą  z a s ł ug u ją :  „M amy  p r z e k o n a n i e  żyjąc w ś r ó d  l u d u  n a ­
sz e g o ,  że nasz p o c z c i w y  c h ł o p e k  j e s t  p o w s z e c h n i e  d a l ek o  
p r a c o w i t s z y ,  zręczn iej szy  i w y t r w a l s z y  o d  p og r a n ic z n y c h

n am w i e ś n i a k ó w  w  N ie m c z e c h ,  lecz p o n i e w a ż  k o b ie ty  t a ­
m e c z n e  są p o r z ą d n ie j s z e  i p r a c o w i t s z e  o d  naszych  w i e ­
śn ia c z e k ,  by t  m a t e r y a l n y  i m o r a l n y  ka ż d e g o  n ie ty lk o  g o ­
s p o d a r z a  r o l n e g o  w  N ie m cz ec h  , a l e  i r o b o t n i k ó w  je s t  d a ­
lek o  l epszy  o d  w ł o ś c i a n  na s zy c h  ( b y tu ) .  (Mąż t r z y m a  j e ­
d en  w ę g i e ł ,  żona t rzy,  p r z y s ło w ie  po lsk ie .  P. R. P. G.)

A r t y k u ł  XXVI I  z a t y t u ł o w a n y :  O obrocie handlu zbożem i in- 
nemi płodami ziemskiemi w Gdańsku w r. 1819  p o d p ,  A. Makowski.

■ K o m u  z n a jo m e  są zasoby  A ng l i i ,  m ó w i  K o r e s p o n ­
d e n t ,  w y t r w a ł o ś ć  i n a r o d o w a  e n e r g i a ,  t e n  w ą t p i ć  nie  
będ z ie  , że z b o ż o w a  p r o d u k e y a  t a m  się  w k r ó t c e  p o d n ie s i e ;  
lecz n a t u r a l n e m  p r a w e m  e k o n o m i i  p o l i t y c z n e j ,  k o n s u m -  
cya o raz  lu d no ść  w  w iększe j  j e szcze  p r o g r e s y i  p o m n a ż a ć  
się będz ie .  Zboże  w ię c  po l sk ie  zaws ze  l a m  ł a t w y  zn a j ­
dzie  p r z y s t ę p ;  ale zda je  s ię  oczy wis tą  r z e c z ą . iż p rzy  kon-  
k u r e n c y i  ca łe go  ś w ia ta  ceny w y so k ie  być n ie  m o g ą  i d l a ­
t e g o  p r o d u c e n c i  po lscy  i rosyjscy,  b io r ą c  p r zy k ł a d  z A n ­
g l i i ,  w s z y s tk ie m i  s i l ami  p o w i n n i  s t a ra ć  się aby p r o d u k c y ę  
zboż a  p o w ię k s zy ć  ( n ie p o d r o ż a j ą c  j e j ,  r o z u m i e  się.  R. P. G.) 
i n o w e  ś r o d k i  n a j ko rz y s t n ie j s z eg o  s p ie n ię ż e n i a  obrać .

A r t y k u ł  X X t l l  p o d  t y t u ł e m  : Meteorologia. Przepoiviedniu 
stanu powietrza na rok 1850  w  t a b l i c ach  w e d l e  H l u b e k a  ; p o d  
a r t y k u ł e m  p o d p i s a n o .  X.

A r t y k u ł  XX IX n a d p i s a n y :  Osadzeniu brzeziny. A u t o r  
j e s t  za s a d z e n i e m ,  n ie  za s i a n ie m  brzeziny .

N a s l ę p u j e  a r t y k u ł  XXX. Z a t r u d n i e n i a  le śne .  Miesiąc 
k w i e c i e ń ,  k t ó r y  to  p r z e d m i o t  idzie  p rze z  cały b ie g  p isma .

A r t y k u ł  XX XI  Rozmaitości.
A r t y k u ł  X X X I I  Peleton Literacki, w  tym za le co n e  j e s t  

d z i e ł o :  Anleitung zur Aufzuch t , Erhalłung und Benutzung der 
Schafe von E. Ockel. Berlin, 1846, Zioeite Auftage. (Ciąg d. n.).

P rzeg ląd  kalendarza
czyli  Rocznika Stanisława Strąbskiego na r. 1 8 5 1  w Warszawie.

Dzięk i  n i ec h  b ę d ą  p. S t r ą b s k i e m u ,  że w ni k a j ąc  w  d u ­
c h o w ą  p o t r z e b ę  czy ta jących  klas  n a r o d u  nas zego  , p o w z i ą ł  
z a m i a r  n a d e r  z b a w i e n n y  i dla  z a w o d u  s w e g o  zaszczytny,  
w y d a w a n i a  od  p o c z ą t k u  d r u g i e j  p o ł o w y  s tu le c ia  naszego ,  
o d p o w i a d a j ą c y c h  p o t r z e b i e  og ó lne j  l ak  z w a n y c h  kalendarzy 
czyli  l ep iej  r o c z n i k ó w ,  k t ó r y c h  p r z e z n a c z e n i e m  być po? 
w i n n o ,  ro zn os ić  waż n ie j s ze  o d ł a m k i  o ś w ia ty  i w ie d z y  l u d z ­
k i e j , aż do  n a j s k r o m n ie j s z y c h  osad  l u d n o ś c i  k r a jo w ej .  
Każdy b o w i e m  p r z y z n a ,  że s p o tk a ć  s i ę  u nas  na p r o w i n -  
cyi z k a l e n d a r z e m  ł a t w i e j  j e s t ,  niż z inną j a k ą k o l w i e k  
xiążką i że ma sa  i ch z a l e d w i e  n ie  j e s t  r ó w n a  .m as i e  k r ą ­
żących do  n a b o ż e ń s t w a  x ią żek :  b o  też w ię ks za  część l u ­
dno śc i  n a s z e j ,  j a k b y  na to ty lko  u m i e  cz y tać ,  a by  w c i ą ­
g u  życia s w e g o  z tych  d w ó c h  j e d y n i e  xiążek kor zys ta ł a .

Już  w ię c  z l e g o  p o w o d u  w y n ik a  s u m i e n n y  o b o w i ą ­
zek dla  w y d a w c ó w  xiążek do  m o d l i t w y  i k a l e n d a r z ó w ,  
aby  na g ł ó w n y m  ce lu  m ie l i  n ie  sa m  ty lko  m a t e r y a l n y  in ­
t e re s  ł a t w e g o  ich s p i e n i ę ż e n i a ,  a l e  n a s a m p r z ó d  m o r a l n ą  
p o t r z e b ę  i po ż y t e k  o w y c h  , że t ak p o w i e m ,  p r o s t o d u s z n y c h  
c z y t e l n i k ó w ,  k tó rzy  d la  t ego  ty lko  k u p u j ą  k a l e n d a r z ,  że 
u m ie ją  cz y ta ć ,  a czyta ją  go w chęc i  d o w i e d z e n i a  się cze ­
goś p oży te cz ne go .  Z tą d  też w y p ł y w a  n i e z b ę d n a  p o t r z e b a  
t r a k t o w a n i a  w s z y s tk ic h  p r z e d m i o t ó w  k a l e n d a r z o w y c h  w  
sp o só b  j ak  m o ż n a  n a j p o p u la r n ie j s z y ,  co też i w y d a w c a  
rocznika  w  p r z e d m o w i e  sw oje j  za ko n ie cz ny  w a r u n e k  
u waża .  Po  u z n a n i u  tej p r a w d y ,  n ie  m a  p o t r z e b y  r o z w o ­
dzić się d ł u g o  n a d  uży t ec zno śc ią  d o b r y c h  ka l endarzy .  T r a ­
fna ich r ed a k ey a  w ięc e j  mo ż e  p rzyn ieść  dla  k r a j u  poż y t ku ;  
niżel i  i n ny ch  p o p u l a r n o - n a u k o w y c h  p i sm  p e r y od y c zn yc b .

Mam y też p r z y k ła d y  i w  k r a ju  naszy m p r z y s ł u g i ,  j a ­
kiej dla p u b l i c z n o ś c i  d o p e ł n i l i  w  r óżn yc h  d a t a c h  w y d a w c y  
do b r y ch  ka le nda rzy .  D e z w ą l p i e n i a , D u ń c z e w s k i  i P u t a n o -  
w i c z ,  w ś r ó d  u p a d ł e j  o św ia ty  n a r o d o w e j  za A u g u s ta  I I I ,  

l e d w o  n ie  wy łą c zn ie  p o d t r z y m y w a l i  s w e m i  k a l e n d a r z a m i
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oc ho tę  w na rodz ie  do czy te ln ic twa ,  a pożyteczriemi w i a ­
domośc iami  o jakie się w nich s ta ra l i ,  zastępowal i  wiele 
n ie d o s t a tk ó w  w  ówczesnej  inst rukćyi  publiczne j  i p r y w a ­
tnej.  Po zgonie D u ń c z e w s k ie g o , zn ow u  ka lendarze  w r ó ­
ciły hyły u nas do swego u b ó s t w a  w k t ó rem je widziel i-  
śmy n iemal  do drugie j  ćwierci  w ieku  naszego ; ale od lej 
da ty  po różnych  m i a s t a c h , a szczególniej  w stolicy k r ó ­
l e s t w a , poczęto  się brać  z coraz większą gorl iwością do 
wy d a w a n ia  rozl icznych i coraz użyteczniejszych pism tego 
rodza ju.  Jakoż ka lendarze  pp.  t i a łę z o w s k ie g o , Janickiego,  
Niezabi towskiego  i tp.  (że już  pom in ę  szacowne  z innych 
w z g lę d ó w  ka lendarzyki pol i tyczne i informacyjne)  noszą 
na sobie cechy lepszej dążności  i p r a w e g o  pojęcia ich 
c e l u ,  p rzez  co się wydawcy n iemało  zasłużyli  publ i czno­
ści. W s tę p u ją c  teraz w ich ślady, p. S t r ą b s k i , zdaje się 
na przyszłość rokow ać  jeszcze większy użytek z tego r o ­
dza ju p u b l i k a c y l ,  ile sądzić można  z ob jawione j  przezeń 
na w s tę p i e  dążności,-  z bog ac twa treści samego rocznika,  
po w ie rz c h o w n y c h  jego o z d ó b ,  a nareszcie z dob roc i  p a ­
p i e r u  użytego na druk  i p rzys tępne j  na d e r  ceny exempla  
rzów.  Gdy zaś w ew n ę t r zn a  war tość  tego pisma spoczywa 
w  uk ładz ie  i t reści  onego , poz walamy więc sobie szcze­
gólną na te ważne  w a ru n k i  zwrócić u w a g ę ,  czego wydawca ,  
oczekujący sądu p u b l i c z n e g o , za złe nam wziąść nie może.

A n a jp r z ó d ,  co się tycze naczelnej  części rocznika,  
czyli tabl ic  kośc ielno-as l ronomicznych  : widząc w nich n ie ­
zwykłą elegancyę w  12 dr zew o ry ta ch  p l a n e t , p rzybranych  
w  różne  pos tac ie  m y lo lo g ic z n e , a przyswojonych tu z l i p ­
sk ich kalendarzy  p. W e b e r a ,  m n ie m a łb y  kto może znaleść 
w  te m  coś naucza jącego,  a lbo mędrszego od zn ak ó w  zo- 
d y a k a l n y c h , używanych dotąd  w naszych ka le nda rz ac h?  
Ale tak nie jest.  Głownem b o w ie m  w takich tab licach  
zadaniem j e s t ,  aby mieszcząc w sobie lo wszystko co do 
wyjaśnienia  b i egu  czasu w po rządku kośc ie lno-as t rono-  
micznym jest  n ie odzow nem  , były razem pod  w zglę dem 
szyku i wydatnośc i  j ak  na jwygodnie j sze  dla oka. W y d a ­
wca  zaś dla owych mytologicznych o b r a z k ó w ,  k tó re  tu 
do niczego nie po s ł u g u ją ,  a każdy z nich za jmuje p o ło w ę  
st ronicy,  dop uśc i ł  się wady wspólne j  n iemal  wszys tk im w y ­
da w c o m  teraźniej szych kalendarzy,  iż na de r  d ro b n y m  d ru c z ­
k iem odb i ł  te l ak  ważne  i p o t r z e b n e  wykazy,  k tór ych  n ikt  
choćby  z na j lepszym wzrokie m wy godnie  czytać nie może.  
Lepie j więc  byłoby  zdaniem na sżem ,  zamiast  owych zna­
ków p l a n e t a r n y c h ,  użyć raczej zod y a k a ln y c h , j ako  t ł u m a ­
czących w każdym mies iącu położenie  ziemi w zglę dem 
słońca (byleby na mniejszą skalę niż w  ka le nda rzach  p. 
W e b e r a )  i umieścić je na b o k u ;  a zato tabl ice  świą teczne  
każdego miesiąca bujnie jszym d r u k ie m  odbić  przez  całą 
s t ron icę ,  i o tę nadal  dogodność na jmocnie j  p. St rąbskie-  
go prosimy- W  tych także tab l icach nie widz imy w y r a ­
źnie oznaczonych  przesi lenia i p o r ó w n a n ia  dnia z nocą, 
o czem się do t ąd  dowiadywal i śm y z ka lendarza.  Gdy zaś 
sam wydawca  ma zap ew n e  na wzlędz ie  wygod ę  i tych 
z iomków , k tórych  wie lka  część mieszka w zachodnich pro-  
wincyach  cesars twa , w a r to  więc  byłoby poświęcić i dla 
n ic h  osobną  k o lum nę  świą t  rzymskich  p o d ł u g  rachuby  
s ta rego stylu. Byłoby także pożądaną  rzeczą,  ażeby p a ­
p ie r  czysty, do przekładnia  tablic użyty,  był  co do w i e l ­
kości  zupe łn ie  im równy i do pisania przydatny  i żeby 
d r u k  różowy ś w ią t ,  był raczej zamieniony  na ponsowy,  
jako  wydatniejszy,  zwłaszcza że ko lor  ten jest  już uświę- 
eony odwiecznym zwycza jem,  a w  użyciu kośc ie lnem jes t

niejako urzędowym.
P os tę pu ją c  z kolei  do drugiej  czyli l i t erackiej  części

r o c z n i k a , w i ta m y  w niej naprzód  his toryczną r o z p r a w ę  p- 
Adryana  Krzyżanowskiego O bojowych zapasach chrzcściaństwa  
z  potęga, turecką , k tóra  jak wszylkie prace  tego uczonego 
m ę ż a ,  odznacza się now ym  i t rafnym pog ląd em na tę 
część d z ie jó w ,  tak  mocno kraj nasz obchodzącą.  To jedno

chyba tej r oz praw ie  możnaby zarzuc ić,  że nie jes t  n ap i ­
sana w dość po pu la rn ym  s ty lu ,  a zatem przeznaczona  wy.  
łącznie dla świat lej szych czytelników.  Nie w ia d o m o  na jaką 
pamią tkę ,  czy na zagadkę dla publ iczności ,  po łożył  a u t o r  pod  
da tą  ukończenia  swojej  rozprawy n as t ępne  l i te ry  wśród d. 
od G. g. i n. k lór ych  odgadywanie  w coraz inny,  a śm ie ­
szniejszy s p o s ó b ,  p r aw dz iw ą  jest  dla czy te lników zabawką.

W ia d o m o śc i  o życiu i dziełach s ławnego a gr onom a  
T h a e r a , z d r z e w o ry te m  jego statuy,  pos tawione j  w L i p ­
s k u ,  poż ądanem jes t  w roczniku zjawiskiem i bardzo  pr zy ­
zwoicie poprzedza  trzy idące po  sobie rozprawy uczonych 
naszych a g r o n o m ó w ,  to j e s t :  p. Michała Oczapowskiego 
O ztuiązku niektórych rodzajów fabrykacyi z gospodarstw em , gdzie 
jasno i g r u n to w n ie  rzecz ta w y ł o ż o n a , użyteczną jest  p r ze ­
s t rogą  dla tych zwłaszcza z iemian ,  którzy nie dość roz­
ważnie b io rą  się do różnych fabrycznych zakładów.  Druga  
ro zpr aw a  p. Wojc ie cha  Jas t rzębowskiego  O głów nych częściach 
składających z ie m ie , uw ażanych  pod ivzgledem  ich użyteczności, a r a ­
czej część jej p ie rw sza ,  bo tu  jes t  m o w a  o p o w i e t r z u ,  
a po większej  części o różnych znakach zmianę jego zw ia ­
stujących.  Wnos ić  więc  w y p a d a , że a u t o r  dokończenie 
tej r o zpr aw y odłożył  do lat  czyli rocznikó w następnych,  
a za tem o całości jej  n i e p o d o b n a  teraz  sądzić. t rzec ia  
O kościach i ich uży tku  przez p. lłełzę. Tytu ł  w p r a w d z i e  c ie ­
kawy, ale rozwój  jego nader  k r o t k i ,  dla czy te ln ików rocz­
nika może  za chemiczny i pozbawion y zas tosowania  do 
po t r zeb  krajowego gos poda rs t wa .

Ar tykuł  p. E d w a r d a  Os t rowskiego  O zarazie  bydlęcej 
zw anej xiegosuszem  o d p o w i a d a  wsze lk im w a r u n k o m  rozsą­
dnego i j asnego  rzeczy w yk ład u ,  i zapewne  z zadowolę  
n iem od naszych gospodarzy  będzie  czy tanym:  bo w i d o ­
cznie ma na celu ich własn e  d o b r o ;  wzbudza  zatem ży­
czenie aby a u t o r ,  k tóry  tak gor l iwie  poświęca się wele-  
rynaryi  i nada l  nam ra d  swoich  w  tej mierze  opa r ty ch  na 
w ła sn em  doświa dcz en iu  przez tenże organ udzielał .

Bardzo też do br ą  i s tosow ną  do rocznika  je s t  wia-  
domość  O d ro d zę  żelaznej W a rsza w sk o -W ie d e ń sk ie j, p o p r z e d z o ­
na wizerunk iem i k ró tk im  nek ro logiem s ławnego inżyniera 
angielskiego Jerzego S t e p h e n s o n a ,  w e d łu g  k lorego  sys.e- 
m a tu  po większej  części taż droga jes t  zbudow ana .  W i a ­
domość  tę zawdzięczamy p. W i l h e l m o w i  Kolbergowi .

Budow nictw o w ie jsk ie , p rzez pa na  Boles ława Podczaszyn- 
skiego,  w  kró t k im  rysie tu  p o d a n e ,  także bardzo  w ł a ­
ściwe bo  pr zyda tne  dla ogółu  za jmuje tu  miejsce i t em 
lepiej  o d p o w ia d a  s w e m u  ce lowi , że s tylem jasnym i p o ­
tocznym n a p i s a n e , j es t  zas to sow ane  do p o t r z e b  i zw y ­
cza jów krajowych.

O rzekach krajow ych i  ich sp ław ach , skrócona  r o z p r a w a  
p. L udw ik a  W ol sk ie go ,  k torąsmy w  obszern ie jszym o b r a ­
zie mie li  rozwi nię t ą  w  Bibliotece W arszaw skie j, j est  i dla 
czy te lników Rocznika ba rd zo  szacowną i p r z y d a t n ą ,  bo  
z a p r a w d ę  nie wie le  jeszcze nad  te m  u nas p r a c o w a n o ,  
lu bo  p rz e d m io t  ten dla  statystyki  k rajowej  jes t  n ie sk oń­
czenie ważny i ciekawy, a o to tylko idzie aby p o d  k a ­
żdym względem był j ak  na jwiern ie j  oddany .  Aut o r  tę 
ro z p r a w ę  poprzedza  ogólną  teoryą  twor zenia  się rzek,  
k tór ą  odnos i  do zwycza jnych ,  fizycznych przyczyn ewa- 
poryzacyi  w ó d  i śmia ło p o w i a d a ,  że taki je s t początek rze k !  
Gdyby tak by ło ,  toćby i za naszych czasów tworzyły  się 
z fe n o m e n ó w  ewaporyzacyi  n o w e  coraz rz ek i ,  co jednakże  
się nie sprawdza .  A więc bliżej sądz ić ,  że ewaporyza-  
cya ze wszystkiemi  swem i  f e nom enam i ,  j es t to  skutek  
i stniejących już w ó d  na ziemi w  odwiecznych  swoich  ł o ­
żyskach- począ tek zaś u tw or ze ni a  się z rode ł  rzecznych , a 
nas tępnie  g łó wnego  ich b i e g u ,  n iemnie j  j ak nas tanie  
mórz  i j e z io r ,  odnieść wypada łob y ,  tak jak  nas tan ie  gór,  
d o l in ,  kamien i  i td.  do jakiejś s tanowczej  w  obszarze  n a ­
szego p lane ty  re w o lu cy i ,  j aką był p o t o p ,  a może  i inne 
u n iw e r s a ln e  w s t r z ą ś n ie n ia , k tó re  dzisiejszą ku l i  ziemskiej 
nada ły  p os t ać ,  a lubo  w  takiej matery i  j es t  n ieskończenie 
t r u d n o  najbieglejszym geologom coś s tanowczego wyrzec,  
wszelako w  fo rm o w a n iu  zwięzłej  t e o r y i , t r zeba  byc b a r ­
dzo o s t r o ż n y m ,  żeby przypuszczeń nie pod awać  za pe-  
wniki .  Kalendarz zaś po w in ie n  być sk ładem samych p e ­
wnych  i e leme nta rnych  wiadomości .  Dodat ek  autora o l a ­
sach rządowych Króles twa  Polskiego ma  niemniej  interesu,  
a dołączona mapa  p rzeds t aw ia  jako tako cały ten o raz.

Z wie lką  przyjemnością czyta się nas tępnie  w  Roczniku 
O źealudze parow ej na spław nych rzekach kró lestw a P o lsk iego , 
rzecz lu bo  k r ó tk o ,  ale tak  w yborn ie  napisana ,  ze godzi  
się życzyć, aby n i ew ia dom y nam a u t o r ,  raczył  i nada l  
p o d o b n e m i  o tym przedmioc ie  a r tykułami  zbogacac Ro 
cznik pana Sl rąbskiego.  Są tu także przyzwoicie  uczczone 
zasługi  g łównego  tej żeglugi w  k ra ju  naszym przedsię-  
b ie rcy lir. Andrzeja Zamojsk iego,  k to re go  gor l iwość  w  tej
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m i e r z e  o b y w a t e l s k a ,  c o r a z  b a r d z i e j  n a  p o w s z e c h n ą  z a s ł u ­
g u je  w d z ię c z n o ś ć .

W i a d o m o ś ć  r a p s o d y c z n a  o ż y c iu  s ł a w n e g o  p o e t y  n ie  
m i e c k i e g o  S z y l l e r a , z d o ł ą c z o n ą  p r ó b k ą  p r z e k ł a d u  n a  n a sz  
j ę z y k  d w ó c h  j e g o  p o m n i e j s z y c h  u t w o r ó w  , m u s i a ł y  t u  c h y b a  
p r z y p a d k i e m  s ię  z a b łą k a ć .

W  ś la d  z a ś  i d ą c a  za  te r n  w i a d o m o ś ć  o k a t e d r z e  k o -  
l o ń s k i e j ,  z p i ę k n y m  j e j  d r z e w o r y t e m ,  j a k k o l w i e k  j e s t  z a j ­
m u j ą c ą ,  m i l e j  n a m  j e d n a k  b y ł o b y  z a m i a s t  te j  o b c z y z n y ,  
g ło ś n e j  j u ż  z k ą d i n ą d ,  z n a le ś ć  r a c z e j  w  R o c z n i k u ,  p r z e z n a ­
c z o n y m  w y łą c z n i e  d la  P o l a k ó w ,  ż y w o t  i w i z e r u n e k  j a k i e g o  
p o l s k i e g o  p o e t y  i c h o ć  s k r o m n i e j s z ą  j a k ą  ś w i ą t y n i ę  k r a j u  
n a s z e g o .  D o d a ć  t u  w y p a d a  u w a g ę  i co  d o  s z y k o w a n i a  
a r t y k u ł ó w ,  że k a t e d r a  k o l o ń s k a .  j a k o  rz e c z  r e l i g i j n a  a 
l e m  s a m e m  p o w a ż n i e j s z a  , p o w i n n a  b y ł a  p o p r z e d z a ć  , j e ż e l i  
n i e  co i n n e g o  , to  p r z y n a j m n i e j  w i z e r u n e k  S z y l l e r o w s k i e -  
g o  o s i e łk a .

Przysłowia polskie od różnych imion z e b r a n e  p r z e z  p a n a  
T y m o t e u s z a  L i p i ń s k i e g o ,  w e s o ł o  z a k o ń c z a j ą  l i t e r a c k ą  część  
R o c z n i k a  i p r z e z  k a ż d e g o  m o g ą  b y ć  r o z u m i a n e ,  j a k o  
o w o c  r o d z i m e j  n a s z e j  h u m o r y s t y k i ,  k t ó r a  m a  w s z a k ż e  i 
n a u c z a j ą c ą  s t r o n ę .  R e s z t a  w i a d o m o ś c i  w  R o c z n i k u ,  j a k o  
t o :  W ykaz mocarstw europejskich; rozkład jazdy  na drodze żelaznej 
W arszaw sko-W iedeńskiej; opłata od osób i towarów tąż drogaL prze­

wożonych; termina opłaty podatków; jarm arki krajowe i zagraniczne; 
tabela odchodu i przychodu poczt w W arszaw ie; w s z y s t k o  to  są  
p o t r z e b n e  i z w y c z a jn e  k a l e n d a r z o m  d o d a t k i ,  k t ó r y c h  u ż y ­
t e c z n o ś ć  k a ż d y  u z n a je .

P o  p r z e j r z e n i u  w ię c  t r e ś c i  R o c z n ik a  n a b i e r a m y  p r z e ­
k o n a n i a ,  że  w s z y s t k i e  n i e m a l  w  n im  a r t y k u ł y  są m n i e j  
w ię c e j  d o b r z e , c h o c i a ż  n i e d o ś ć  p o p u l a r n i e  t r a k t o w a n e .  
T a  zaś  p o p u l a r n o ś ć  n ie  n a  te rn  z a le ży ,  a ż e b y  w  s t y l u  i s p o ­
s o b a c h  w y s ł o w i e n i a  z n iż a ć  s ię  d o  z w y c z a j ó w  m ó w i e n i a  
p o s p o l U y c h  , l u b  n i e z g o d n y c h  z p r a w i d ł a m i  j ę z y k a .  J a s n o ś ć  
że t a k  p o w i e m  e l e m e n t a r n a  j e s t  t u  g ł ó w n y m  w a r u n k i e m ,  
m i a n o w i c i e  w  p r z e d m i o t a c h  n a u k o w y c h .  Z te rn  w s z y s t -  
k i e m , p o d  w z g l ę d e m  e s t e t y c z n y m  j ę z y k  i s ty l  R o c z n ik a  
d o s y ć  j e s t  c zy s ty  i p o p r a w n y ,  w  n i e k t ó r y c h  ty lk o  w y r a ­
ż e n i a c h  z n a j d u j e m y  p r o  w i n c y o n a l i z m y  m a z o w i e c k i e  , k t ó r e  
j e ś l i  g d z i e ,  t e d y  w k a l e n d a r z a c h  m i e j s c a  m i e ć  n ie  p o w i n n y : 
b o  c z y ta n e  o d  m a s ,  p o  w ię k s z e j  c z ę ś c i  o b o j ę t n y c h  n a  c z y ­
s to ś ć  j ę z y k a ,  b a r d z o  s i ę  m o g ą  u p o w s z e c h n i a ć .  I t a k  na 
s t r .  32 c z y ta m y ,  że  s ł a w n y  T h a e r  szybko obznajmil się za m ia s t  
o z n a j o m i ł  s i ę ,  o b e z n a ł  s i ę ,  J u b  o s w o i ł  s ię  z w i e j s k i e m  
g o s p o d a r s t w e m :  d a l e j  n a  t e j ż e  s i r .  iż z o s t a ł  p r o f e s o r e m  
g o s p o d a r s t w a  na b e r l i ń s k i m  u n i w e r s y t e c i e ,  co  t a k ż e  n ie  
p o  p o l s k u ,  b o  c h o c ia ż  d o b r z e  m ó w i  s ię  chodzić na uniwer­
sytet, a le  b y ć  p r o f e s o r e m  l e p i e j  s i ę  p o w i a d a  w uniwersytecie. 
W  a r t y k u l e  o kościach c z y t a m y  c z ę s t o  we wodzie z a m i a s t  w  
w o d z i e ,  co  n i e m n ie j  j e s t  r a ż ą c e m  w y r a ż e n i e m , b o  c h o c ia ż  
m ó w i ć  s i ę  p o w i n n o :  ive dworze, ive w torek, we Lwowie, ive 
Francyi itp. a l e  n ie  g o d z i  s i ę  m ó w i ć  we w odzie , we wódce, we 
p iw ie , we w in ie , n a  co b y ł o b y  z b y t e c z n e m  p r z y t a c z a ć  tu  
p r a w i d ł a  g r a m a t y c z n e  *),

Z a m y k a m y  n in i e j s z y  p r z e g l ą d  R o c z n ik a  r a d ą  , z p r z y ­
c h y ln o ś c i  n a s z e j  k u  n i e m u  p o c h o d z ą c ą ,  a b y  n a d a l  m ó g ł  
b y ć  s k ł a d e m  a r t y k u ł ó w  p r a w d z i w i e  ż y w o t n y c h ,  p o p u l a r ­
n y c h  i s w o j s k i c h ;  ż e b y  r e d a k e y a  o n e g o  p o m n ą c  n a  c h w a ­
l e b n e  t e g o  p i s m a  p r z e z n a c z e n i e ,  p o d  w z g l ę d e m  n i e  ty lk o  
t r e ś c i  a l e  z e w n ę t r z n y c h  o z d ó b ,  j a k i e m i  m i a n o w i c i e  są  r y ­
c iny ,  s t o s o w a ł a  s ię  d o  u c z y n ie n i a  i c h  o d p o w i e d n e m i  p o ­
t r z e b i e  i p o ż y t k o w i  w s z e l k i c h  c z y ta ją c y c h .  jy. L.

Wiadomości handlowe.
Gdańsk, 12 kwietnia. Z powrotem pięknej pogody w An­

glii, jak ostatnie wiadomości z dnia 7 b. m / g ł o s z ą ,  wróciła tamże 
spokojnośc o przyszłe zbiory. Chociaż bowiem w zeszłym miesiącu 
przez kilkanaście dni deszcze nie ustawały, doniesienia z kraju zga­
dzają się, iż szkody zrządzone nie są tak znaczne jak się spodzie­
wać można było. Z powodu łagodnej nader zimy, można było ro­
boty w polu rychło rozpocząć i dla tego pora deszczowa zastała 
wszystko dość daleko posunięte. Zatrudnienia około siewów lato- 
wych wróciły do dawnego trybu ,  a wiatry od czasu do czasu przy­
łożyły się dużo do prędkiego osuszenia ziemi. Mimo chwilowego 
oziębienia targów, ceny zagranicznej pszenicy nie  zniżyły sie, lubo 
dowozy były wystarczające.

I tak w ostatnim tygodniu przybyło do Londynu.
pszenicy jęczm. słodu owsa bobu i gr. siem. I. i rz. m. cet. 

z kraju kw. 4 ,7 36  4 ,843  1 7 ,2 7 6  7 ,340 1,176 24  2 3  9 9 4
z zagr. « 11 ,386  6 ,5 42 —  2,763 _  86 3  11 ,170

*) Podobneż błędy rozciągają niektórzy nawet światlejszej mieszkańcy 
i do przyimku z m ów iąc ,  ze sobą ,  ze sercem , ze siostrą itd.

Nakładem Redakcyi.

Z dowozów zagrań, przypada na porta morza bałtyckiego 1400  
korcy, reszta nadeszła z portów południowych. Najpiękniejszą gdań­
ską pszenicę płacono 4 0  szyi. za k w a r te r , . (frei im Bord) mąki naj­
więcej dostarczyła Francya. Targi gdańskie z początkiem tego ty ­
godnia zdawały się mocno ożywiać, wiadomości jednak ostatnie z 
Anglii osłabiły znacznie chęć  zawierania tranzakcyi na większe
partye.

Płacono za korzec:
Pszen. w-, hoł: od 122  do 128 f. od złp. 23  9 g. do 27 25  g.

« —  —  —  128 do 130  f. od zip. 27 25 g. do 50  5 g.
<1 —  —  —  1 30  do 132 f. od złp. 28  28 g. do 30  5 g.

Żyta —  —  —  123  do 127 f. od złp. 16 1 g. do 16 24  g.
Jęcz. —  —  — 107 do 114  f. do 12 g.

Przez Toruń przeszło dotychczas na 26 berlinkach i 5  gaba- 
rach 1,055 sz. pszenicy. W ysokość wody na Wiśle 8 ‘/2 stóp.

Kursa zamian. Londyn 5 mies. 199  sr. gr. Hamburg 10 ty­
godni 4 4 7/ s sr. gr. Amszterdam 102. Warszawa 8 dni 94°/0.

Makowski Kendzior & C.
Jarosław, 17 kwietnia. Bo lekkiej i bezśnieżnej zimie za

okazaniem się cieplejszego powietrza z początkiem astronomicznej 
wiosny, zasiewy zimowe bardzo pięknie się pokazały, a gospodarze 
pilniejsi w miejscach podeschniętych porozpoczynali hakówkę i orkę 
i dzisiaj chociaż powietrze się oziębiło , krzątają się rolnicy po po­
lach z p łu g ie m , h ak iem , broną i z gnojem. Robotnika łatwiej te­
raz można dostać , bo niedostatek żywności po wsiach się pokazuje. 
Rzemieślnicy po miastach nie mając teraz ty le ,  co pierwej roboty 
rzucają się z zapałem do ro li;  uganiając s ię  na wyścigi za kupnem 
najmniejszego kawałka ziemi. Morg gruntu pod miastem płacą po 
120  do 1 5 0  złr. m. k. b a n k n o tam i , który pierwej najwięcej 3 0  złr. 
m. k. kosztował. W ysoka cena zboża, niepewność na papierze 
napisanej wartości są łudzącą przyczyną takiego postępowania. Co 
się tycze h a n d lu , Jarosław nie pam ię ta , aby w którym z dawniej­
szych lat taka cisza co teraz w nim panowała. W  zimowej porze, 
podczas najlepszej drogi kołowej nie zobaczyłeś n iko go ,  coby się 
za jakiem kupnem do miasta umyślnie zabłąkał,  nawet karnawał 
przeszedł dla kupców bezkorzystnie i spok o /n ie , wyjąwszy urzę­
dników , wojskowych i cyw ilnych, którzy sobie cokolwiek poskakali. 
Przedaż zboża ogranicza się zupełnie na wyżywienie wojska i lu ­
dności miejscowej. Chłopi mało teraz na targi wywożą. Ceny 
dążą ku podwyższeniu, pomimo nadziei podchlebnej w polu, płacą 
teraz za k o rzec  pszen icy  7 złr. 2 4  kr., żyta 5  złr. 5 0  kr., jęcz ­
m ien ia  4 złr. 5 4  kr., owsa 5 złr., hreczki 4  złr. 2 4  kr., kartofli 2 
złr. 3 6  kr. m. k. Za okowitę w hurtowej sprzedaży garniec po 1 
złr. 10  kr. m. k. Po świętach wielkanocnych wysyła Hersz P ine -  
les z swoją spółką Cieszanowską przeszło sześć tysięcy sztuk drze­
wa budulcowego rozmaitego rozmiaru i gatunku, jako t o : bali d ę ­
bowych, belek sosnowych itd. do Gdańska, które w Sieniawskiem 
państwie i w okolicy Rudnika poskupował. Na tern drzewie mają 
ładować 12 0 0  korcy siemienia ln ianego ,  przeszło 60 0  korcy k o ­
nopnego i potażu do 8 0 0  cetnarów. Inni także mniejsi sp eku ­
lanci popłyną z drzew em , ale zboża zdaje sie żaden z nich tego 
roku tam nie poprowadzi. Tutejszym spekulantom Izraelitom że­
gluga parowa przez katolików prow adzona,  nie będzie do smaku, 
pow iadają , że jes t  kosztowniejsza.

Gorlice, 16 kwietnia. Czas suchy i pogodny, sprzyja jak n i­
gdy robotom rolniezym, dlatego zasiewy wiosniane są już prawie 
na ukończeniu. Oziminy cudnie wszędzie zielenieją nadzieją przy­
szłych zbiorów, deszczu tylko potrzeba dla spragnionej posucha 
zuemi, aby wszystko bujną wystrzeliło roślinnością. W  dobrach 
Skołyszyna (w okolicy Biecza) w tem wzorowo i oględnie p row a- 
dzonem przez dzierżawcę gospodarstwie, już znaczna część posa­
dzono kartofli i temi dn iam i, drugi wypas wołów ze stajni gorzel­
nianej popędzono do Wiednia (w ilości 8 0  sztuk), gdzie teraz cena 
wołowiny stoi na 55  złr. w. w. Ceny zboża od ostatniego donie­
sienia, na targowicy naszej podniosły się po 5 0  do 50* kr. w. w. 
na korcu.

Lwów, 2 2  kwiet. Korzec pszenicy 2 0  złr. 5 2  kr., korzec żyta 15 
złr. 15 k r ,  jęczmienia 11 złr. 52  kr., owsa 7 złr. 55  kr., prosa 12 złr. 
4 j  kr., hreczki 13 złr. 0 0  kr., grochu 18 złr., kartofli 6 złr. 45  kr. w. w. 
Garniec okowity 5 0 °  w hurtowej sprzedaży 1 złr. 3  kr., w drobnej 
1 złr. 5 kr. m. k.

Kurs lwowski z dnia 22 kwietnia.

Dukat holenderski . 
Dukat cesarski . . . 
Półimperyał rosyjski 
Talar pruski . .

złr. kr. złr. kr.
6 3 Rubel rosyjski sr. 2 -

6 10 Polski kurant . ' 1 30
10 33 Listy zastawne gal. 89 28

1 54 Laża od duk. ces. 3 8
Laża od srebra 32.

W  drukarni zakładu narodowego Ossolińskich.


